
Tvgoclnik j > ( 1 j t v c z! >< > * s i) <»I e < * a ; i \ ,
*■ * * i. *

REDAKCIA 1 ADMINISTRACJA: T A R N Ó W , Ul. SEMINARSKA 7
W Y D A W C A  I O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R : JÓ Z E F  P O R ĘB  Y 
R edak to r przyjm uje w dnie powszednie od godziny 4. do 5. po południu.

D r o b n e  o g ło s z e n i a  
z a  s ł o w o  10 g ro sz y .

O g ło s z e n ia  h a  dlo- 
w e w e d łu g  o b l ic z e ń
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Od wydawnictwa.
P ism o  nasze obchodz i w dniu dzisiej

szym  pe łny  rok istnienia.
W  o b ecnych  ciężkich czasach  znaczy 

to  wiele.
Jak w yw iązaliśm y się z zadania, jakie 

założyljśmy sob ie  rok tem u  w  num erze  
p ro g ra m o w y m  — niech o sądzą  sami C z y 
telnicy.

Pisaliśmy rok tem u :
„Pragniem y, by „N asz  G ł o s “ był o r 

ganem  najszerszych w a rs tw  ludności n a 
szego  m iasta  i okolicy, m yślących po ka
tolicku i po polsku — tak inteligencji 
urzędniczej, jak i w a rs tw  m ieszczańskich, a 
p rzedew szystk iem  sfer robo tn iczych , k tóre  
kwestję  sp o łe c z n ą  rozw iązać  chcą  w duchu  
zasad  miłości i sp raw iedliw ości chrześc i
jańskiej".

W oła l iśm y  śmiało:
„Nie chcem y służyć  partjoin, o so b o m , 

ni poszczegó lnym  klasom  spo łecznym , —  
tylko sp raw ie  d o b ra  o g ó lnego , —  w  szcze
gólniejszy jednak  sp o só b  zajm ując się dolą  
b ie d n y c h , upoś ledzonych  wyzyskiwanych.

Nie pó jdziem y śladem  tych pism, k tó re  
w oju ją  k łam stw em , o szczers tw em , —  nie 
dam y się p rzekupyw ać , ani nie będziem y 
upraw iać  sz a n ta ż ó w ,— śm ia ło  jednak  i o d 
w ażnie  p ię tn o w ać  będz iem y wszelki fałsz

i o b ł u d ę , wszelki w yzysk  i demoralizację, 
wszelkie działanie na szkodę  na rodu , O jc z y 
zny i Kościoła".

Dziś p rzy taczam y te  s łow a, aby  z a d o 
kum en tow ać , że p ro g ra m u  w ytkn ię tego  w ier
nie „N asz  G ło s "  do trzym ał, tak  w ocenian iu  
biegu życia zb io ro w eg o ,  jak i w  okresie  
w y b o ró w  do  Kasy C horych , sta jąc  się  o r 
ganem  wszystk ich  z jednoczonych  g rup  k a to 
lickich i n a ro d o w y ch  naszeg o  m iasta  i da le 
kiej okolicy. P rzy taczam y je, aby  z uczuciem  
szlachetnej dum y, po  d o b rze  sp e łn io n y m  
obow iązku  wykazać, że na w iatr nie rzuci
liśmy s łów , f razesó w  i obietnic.

W ro g o w ie  p rasy  katolickiej przycichli 
już z zarzutam i, że tylko na czas  w y b o ró w  
w ydajem y  nasze  pism o. Przekonali  s ię ,  że 
„N asz  G ło s "  jes t  jednym  z o g n iw  p rasy  
katolickiej, stojącej na  straży in te resów  k a 
to licyzm u w naszem  mieście.

M am y nadzieję, że przy  p o m o c y  tych 
szerokich  sfer, k tórym  d o b ro  m ora lne  s p o 
łeczeń s tw a  leży na sercu, uda  się nam  nie 
tylko p rze trzym ać  te ciężkie chwile ale też  
z b iegiem  czasu  i p racy  w ytrw ałe j p ism o 
pow iększyć  i rozszerzyć.

D o b re  p ism o to  p raw dziw y przyjaciel. 
Ale musi też  mieć przyjaciół, k tórzy  p o p ie 

rają sw e g o  p rzy ja c ie la ; za w ie rność  darzą  
wiernością. Nie tylko sami czytają, ale i in 
nych usilnie zachęcają  do  czytania; p o w ię 
kszają g ro n o  przyjaciół.

R ozszerzan ie  p ism a do b reg o ,  s ie jącego  
zd row e  ziarno zasad  katolickich i n a r o d o 
w ych to  apos to ls tw o , do  k tó rego  je s te śm y  
w sum ieniu  w szyscy  obow iązan i.  P ism o  
bow iem  dociera  częs to  tam, gdzie  s ło w o  
nie sięga.

N ie d a w n o  od b y ty  zjazd katolicki w  W a r 
szaw ie  stw ierdził  p o t rz e b ę  n o w o c z e s n e g o  
a p o s to ls tw a  p rzez  w ydaw anie , pop ieran ie  
i rozszerzan ie  dobre j  katolickiej prasy. U m o 
cnieni p o s ta n o w ie n ia m i , wytknięteini na  
tym  zjeździe i wierni nakreś lonem u p r o 
g ram ow i, w kraczam y w  linię B oże  w d ru g i  
rok pracy.

KAŻDY członek K atol. Stowarz. Robotniczych,

KAŻDY członek Chrzęść. Związków Zawodowych,

KAŻDY członek i zw olennik S tronnictw a Chrze
ścijańskiej D em okracji,

KAŻDY obyw atel k ra ją , in teresu jący  się zagadn ie
n iam i społecznem i,

KAŻDY ł t o  p ragn ie  spraw iedliw ości i praw orząd
ności na zasadach  chrześcijańskich

p o w i n i e n  
c z y ta ć , p r e n u m e r o w a ć  i o g ła s z a ć  a i f

w „N A S Z Y M  G Ł O S IE 41!

1R EN JU SZ SZ A R O T K A .

Uli I lU d i II M |  i lilii.
(Ciąg dalszy).

Bukowina, jak twierdzą kompetentni zna
wcy, jest najpiękniejszą i zarazem najpiękniej po 
łożoną wsią polską Położona na wzgórzu Bu- 
kowińskiem (1001 m.), w odległości 6 km. od 
Poronina, a około 20 km. od Tatr, daje na ca
ły łańcuch Tatr panoramę niezrównaną i jest 
najlepszym punktem wyjścia na wycieczki we 
wszystkich kierunkach. Patrząc z Bukowiny w 
kierunku południowym  ma się cały nieboskłon 
zasłonięty do znacznej wysokości przez potę
żny, zębaty wał kamienny, upstrzony gęsto pła
tami wiecznego śniegu. Wał ten, to Tatry. D o 
my wsi Bukowiny, zbudow ane w stylu zako
piańskim mile bawią oko. W  Bukowinie ude
rza nas z nizin prawie zupełny brak drzew. Ma
ły, murowany kościółek bukowiński, bez w y
raźnych śladów stylu pow stał podobno  pracą 
jednego tylko człowieka.

Pokoik nasz, umieszczony na piętrze d re
wnianego domu, był bardzo przyjemny. Drzwi 
jego prowadziły na werandę, skąd piękny roz
taczał się widok na Tatry. Na tej werandzie 
zbieraliśmy się wszyscy wieczorami i patrząc 
W Tatry śpiewaliśmy góralskie, narodowe, oraz 
religijne pieśni. Wieczór dnia przyjazdu spę
dziliśmy na wspaniałej przechadzce po okoli
cznych wzgórzach.

Drugiego dnia pobytu w Bukowinie, dla 
zaprawienia się do czekających nas forsownych 
marszów, zrobiliśmy okrężny marsz naokoło Bu
kowiny. Po drodze przechodziliśmy przez g ra
niczną dawniej w całości, a teraz w części rze
kę Białkę. Białka jest jednem z największych 
strumieni tatrzańskich. Z szumem i hukiem to 
czy po głazach kryształową, zimną jak lód w o 
dę. Wody tej ma kilka razy więcej niż nasza 
Biała. Podobały się nam szałasy góralskie, sm re
kowe lasy, głębokie wąwozy, oryginalne kaplicz
ki przydrożne, widoki okolicznych i dalszych 
wzgórz. Zdała dochodziły nas śpiewy paster
skie jakieś tęskne i przy końcu każdej zwrotki 
rozwijane w obliczone na echo zaciąganie. Przed 
wieczorem rozszalała się nad Bukowiną i jej 
okolicą straszna burza. Przy niemal ciągłem św ie
tle błyskawic bił piorun za piorunem w  sąsie
dnie wzgórze Palczyk. Dzwonki i dzwoneczki 
kościółka biły poważnie na trwogę, czy też na 
odpędzenie skłębionych zw ałów chmur.

Trzeciego dnia w południe opuściliśmy Bu
kowinę, kierując sw e kroki ku Pieninom. W ye
kwipowani byliśmy jak alpiniści, gdyż po zwie
dzeniu Pienin mieliśmy w planie zwiedzenie Tatr 
Zachodnich, w  których przewidywaliśmy wiel
kie śniegi, bo lato późne było i chłodne. Mie
liśmy więc ze s o b ą : liny turystyczne, raki, rą- 
banice, czekany, lornety, barometr, kompas, la
ski bam busowe, apteczkę, namioty, przybory 
kucharskie, żyw ność na tydzień i t. p. O  us łu 
gach, jakie nam oddawały te przybory w sp o 
mnę w odpowiednich miejscach opisu. P leca

ki nasze przedstawiały ciężar około 20 kg. Tak 
obciążetti chodziliśmy po górach dziennie 15-ście 
godzin. Pakunki to największe utrudnienie t u 
rystyki. Są one jednak konieczne, bo na szczy
tach niema schronisk, a naw et człowieka rzad
ko się spotyka. Tam trzeba liczyć wyłącznie 
na siebie, względnie na zawartość sw ego p le
caka. Masza wycieczka nie szczędziła nam więc 
trudów , chociaż wynagradzała je hojnością iście 
królewską. ’

Po przejściu Białki poczęliśmy się piąć na 
Pawlikowską grapę 1230 m. wysoką. Tam o d 
czułem p o  raz pierwszy w całej pełni olbrzy
m ią  siłę przyciągania ziemi. Kilka razy zdaw a
ło nam się, że dosięgamy szczytu, a tu now e 
wzniesienie przed nami. Zmęczeni dobrze d o 
sięgamy nareszcie szczytu i obejmujemy okiem 
wspaniały widok na całą dolinę Nowotarską Ta- 
try i Pieniny. Te ostatnie wydawały się nam 
stąd bardzo bliskie i małe, gdyż ich najwyższy 
szczyt, Trzy Korony był o 248 m. poniżej na
szych stóp. Po przejściu całego polskiego Spi
szą i nader przyjemnej kąpieli w Dunajcu ro z
gościliśmy się w  szkole, w Niedzicy, wsi g ra 
nicznej. Wieczorem płynące po wsi fale nasze
go  śpiewu zwabiły do klasy i przed okna kla
sy wielu górali spiskich, którzy prosili nas o za- 
produkowanie skocznych pieśni polskich. Ż ą
daniom ich uczyniliśmy zadość z całą przy
jemnością.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Do młodzieży wracającej do szkól.
Znów ożywią się nasze miasta.
W rannych i 'w  .południow ych godzinach 

będą przebiegać ulice rzesze młodzieży , na 
których twarzach odbija się myśl i rzeźbiąca
swoiste rysy z biegiem lat inteligencja pod
w pływem  kształcenia rozumu, uczucia i woli.

Starsi z radością spoglądają na swych następ
ców w ławach szkolnych, bo oni im przypominają 
najszczęśliwsze lata w życiu, bo ich ożywiają swoją 
młodzieńczą energją i rozmachem. Z radością 
spogląda społeczeństwo i z refleksją, która budzi 
porównanie młodzieży dzisiejszej z dawniejszą 
i rzuca prawdziwe światło, podsycane praktyką 
życia na okres lat minionych. Nie wszystko, 
co niegdyś w młodości uważało się , jako
przykre i gorzkie, takiem się osądza w latach
męskich. Nieraz zaś to co słodkiem, przy-
jemnem, sw obodnem  w latach szkolnych być 
się zdawało — w latach późniejszych w gorycz 
się zmienia.

A więc przedewszystkiem praca. Ciężarem
się z d a je , czasem niewolą. »Za dużo tej
powtórki* — „Naigorsza ta całość" — „Naj 
nudniejs e te codzienne szukania słówek — to 
kucie“ . A co ■ najlepsze? W olne ,  w o lność ,  
sw oboda, sport, przechadzka a w najgorszym 
razie czytanie powieś i A drudzy rozumują:
„Wszystkiego powinni w szkole nauczyć“. A 
tymczasem... Ani tak nie było, ani tak ni - będz:e, 
żeby nauka, wiedza s. ma do głowy się pchaia. 
Przeciwnie przez powtarzenie, rozważanie, i cze- 
nie się na pamięć, a czasem i kucie bogaciły się 
zawsze um ysły ,  dochodzono do stanowisk, 
rozwijały się zdolności, ujawniali geniusze.
Bez trudu, bez pracy nie będzie nic. Bo zresztą— 
co to jest szkoła? Warsztat pracy umysłowej, 
nauka rzemiosła inieligentnego , praktyka do 
zaw odów  wolnych i pokrewnych. Szkoła to 
nie wolność, ale praca, tak jak terminowanie 
ucznia w jakiemś rzemiośle nie jc-ut, zbijaniem 
bąków, ale ćwiczeniem się ciągiem i pracą. 
A* wszelka praca nie głaszcze, ale nuży. Lecz 
im większy trud i zmęczenie, tem obfitsze , 
piękniejsze owoce. Im więcej się umie, tem 
łatwiej pokonywa się trudności na drodze 
życia. Im więcej się umie, tem łatwiej zdobywa 
się odpowiednie warunki bytu.

Ale powiadają niektórzy: „Rozumiem praca, 
ale metoda? — Zostawcie to już nauczycielom. 
Oni tem zagadnieniem są nawskroś przejęci, o 
metodzie ciągle mówią, myślą i dyskutują na
wzajem. A to co się niektórym zdaje nie być 
metodą, jest najczęściej jwlasną niechęcią, nie
róbstwem, lenistwem.

Polsce potrzeba ludzi p racy , a tu dzisiejszi 
profesorow ie uniwersyte tu , ludzie wielkiej pracy,

<DR. L U S T E R .

Wpływ pożywienia 
na funkcje psychiczne.

Ciąg dalszy.

Na zespół intellektualnych i duchowych 
•właściwości jednostki, a tem samem i większych 
zbiorowisk ludzkości składają się g łów nie trzy 
czynniki: rodzaj przyjmowanych pokarmów, ś ro 
dowisko wśród jakiego ludzie żyją , tudzież 
krzyżowanie ras.

Najistotniejszą cechą ciał b ia łkow atych , 
zawartych w mięsie krwi, rybach, jaju, mleku i 
roślinach strączkowych, jest ich chciwość w chła
niania energji potencjalnej, oraz intenzywność, z 
jaką o n e — w nasileniu niemal impulsywnem — 
siłę tę w komórkach naszego organizmu w y
ładowują. W  tem zjawisku tkwi właśnie przy
czyna łagodnego usposobienia u jaroszów, tzn. 
—u ludzi przyjmujących przeważnie pokarm 
roślinny. Ale tacy zdradzają brak inicjatywy i 
energji, co sprzyjało silnym narodom, odżywia
jącym się przeważnie mięsem, do podboju 
słabszych. Przykłady z życia zwierząt i dzieje 
narodów  świadczą niezbicie o słuszności po 
wyższych wyw odów . Dzikie zwierzęta (tygrysy, 
Iwy, jaguary) żywią się wyłącznie mięsem, to 
też dzikość ich jest przysłowiowa. Pogromcy 
dzikich zwierząt J przekonali się niejednokrotnie, 
że ułaskawienie ich udaje się tylko drogą żywienia 
mieszanym pokarmem. Niedźwiedzia np. można 
łatwo w ychować na potulne zwierzę, jeśli się 
go  żywi chlebem, z chwilą zaś pow rotu  do

skarżą się, że między uznanemi za dojrzałych 
są „jaskrawe braki , nieumiejętność jasnego i 
ścisłego formowania myśli oraz logicznego rozu 
mowania, a co smutniejsze, nieumiejętność p o 
prawnego wyrażania się w języku polskim". 
To są słowa prof. dr, Rutkowskiego i innych. 
Kto winien? Mówi się bezmyślnie: szkoła. 
Ale gdy się nad tem pomyśli, to inna odpowiedź 
się wysuwa: powierzchowna praca, zbywanie 
w szkołach. Tych zarzutów nie stawiano 
uczniom przed wojną , gdy to panował ten prze
sadny czasem system kucia, gdy naukę traktowano 
mniej powierzchownie, gdy uważano, że naukę 
zdobywa się pracą, że nie lezie sama do głowy.

1 dlatego te skargi na ostrych profesorów 
są bezzasadne. Im więcej profesor ostry, tem 
więcej uczeń urnie, a w życiu późniejszym tym 
ostrym profesorom najwięcej wiedzy się zawdzię
cza Zresztą zapomnieć nie wolno, że ktoś 
zdolnościami nieodpowiedni do pracy umysłowej, 
może być wzorowym pracownikiem na polu 
pracy ręcznej, a potrzeby gospodarcze państwa 
domagają się dobrych zaw odow ców  na w szyst
kich placówkach. Szkoły średnie zaś muszą być 
uczelniami, a nie biurami, wydającymi świa
dectwa.

A co należy powiedzieć o sporcie, skautingu, 
i innych forma h zajęć pozaszkolnych? To samo, 
co mówi s>ę o wszelkiej zabaw ę. Po nauce— 
zabawa. Są zabawy szlachetniejsze i mniej 
szlachetne. Do nieszlachetnych należy wszelki 
hazard, a więc także i hazardowy sport i kino 
dzisiejsze, które nie kształci, aie deprawuje. 
Wszelki hazard, wszelkie przesadne oddawanie 
się uczniów wszystkiemu, co zowie się roz
rywką, zabawą, sportem, a nawet nadmierne, 
ze szkodą nauki, nieracjonalne wchłanianie 
książek odciąga od pracy, uczy riiesumienności 
w wypełnianiu obowiązków pierwszorzędnych, 
paczy charakter. Po pracy — zabawa umiarko
wana, dla odświeżenia umysiu, dla wzmocnienia 
sił, dla zdrowia duszy i ciała.

Lecz wartość człowieka polega nietylko na 
jego zasobach umysłowych, ale g łów nie na 
jego duchowej sile. Wykształcenie zaś to  nie
tylko wiedza książkowa i możność rozprawiania 
o wszystkiem „ogólno-kształcącem". Bo cóż wart 
wykształcony, jeśli jest moralnie upadły? Nie 
wszystko złoto, co się z zewnątrz świeci.

Najszczytniejsze i najnędzniejsze myśli legną 
się w duszy ludzkiej, tak uczonego, jak i p ro 
staka; a dobrze wychow any to nietylko ten, 
który umie się obracać w tow arzys tw ie , ale 
przedewszystkiem ten, który doprowadzi swe 
uczucie, rozum i wolę do tego stanu odporności, 
że podszepty umie energicznie, z młodzieńczą

siłą oddaiać a rozszerza swą duszę na natchnienia 
szlachetne i tak rzeźbi swój charaKter na pizy- 
szłego obywatela wiernego Bogu, Kościołowi i 
Ojczyźnie.

Aie charakter, jak i umysł trzeba wyrabiać 
i kształcić. Umysł kształcą profesorowie, chara
kter—księża katecheci. 1 ktoby ich rolę inaczej 
pojmow. ł, ktoby i. h uważai tylko za nauczy
cieli religji, jest w biędzie. O m  są przedew szyst
kiem nauczycielami i przewód u  c m i  las-: mo- 
dzieży, chara eterów A jeśl- S i: ko n i z i aje, 
że wiedza z rel-gją nie idzie w parze mech 
przyjmie ten pewnik życiowy, że w pośród 
największych uczonych i wynalazców była 
większość wierzących, a w pośród inteligencji 
najlepsi należą do wierzących.

Pozatem czyż trzeba pis<ić wam o rzeczach 
niskich? — wam polska młodzieży, któ.zy mi ci e  
tak piękne wzory cnót i bohaterskich czynów 
w dziejach narodu i w  pismach waszych wieszczów; 
wam, których na skrzydłach ducha unosi ku 
wyżynom „Oda do m łodości41'?

Młodości! T y nad poziomy wzlatuj...
K ędy zapał tw orzy cudy...
O rla tw ych lotów potęga!

Dwa fi*stvh
Jed en  z naszych czytelników przesłał nam w li 

ście między innemi wiadomościami k ró tką  notatkę
0 dwóch festy  ach, jakie odbyły  się w poyr. orzes- 
kim. Opisane szczagóły ztcis:<;iwią może i czycei 
ników, więc pozwalamy sobie tu  je  przytoczyć :

„ W naszym  powiecie odbyw ały się w ciągu 
tych wakacji niemal każdej wsi festyny . W n a 
szej D ąbrow icy w ypadł festyn wspaniale. Ogólny 
dochód 1500 zł^ czysty okrągłe 1000 zł. W ieczo
rem, po festynie bawił się K om itet festynow y w g o 
spodzie chrześcijańskiej. Zebrani byli co przedni jsi 
gospodarze. Bawili się budująco pięknie. Z ebran i*  
miało charak te r polityczno narodowy. B yło wiele 
okolicznościowych przemów i toastów  na cześć R zeczy
pospolitej Polskiej, P rezydenta, gm iny D ąbrow icy
1 t. p. Nie obeszło się i bez okrzyków  hańby tym  
co przyjęli majowe rozruchy z entuzjazm em  i tym* 
co są zanadto czerwoni.

B yłem  też na festynie w Sobowie, w rodzinnej 
wsi, zdrajcy spraw y ojczystej, b. posła D ąbala, obe
cnie przebywającego w bolszewji i radzącego tam 
nad tem, jak  Polskę zniszczyć i do komunizmu w cią
gnąć. Otóż festyn  w Sobowie w ypadł u iż .j k ry ty 
ki. Młodzieńcy się spili i wszczynali ustaw iczne 
bójki, k tórych tam  odbyła się pokaźna liczba. Na
w et straż pożarna, k tóra tam byt i dla porządku, by 
ła  pijana i bardzo wojowniczo m posobiona.

Punktem  najwięcej czarnym festynu Uyła aw an
tu ra , ja k ą  wywołał slyuuy kom unista, kolega D ąb a
la. W yzuty  z praw  i czci nauczyciel pytał s ię  każdego

spożywania mięsa, wraca też jego wrodzona 
dzikość.

Wieki ubiegłe były świadkami łatwych 
podbojów  gęsto zaludnionych krajów przez 
garstkę niemal łudzi o silnej indywidualności. 
Anglicy, Holendrzy i Belgowie, żywiący się po- 
k J łn e m  mięsnym z przewagą mięsa, zagarnęli 
olbrzymie kraje zamieszkałe przez Hindusów, 
Malajów i m urzynów ,Konga, których pokarm 
składał się z ryżu, bananów i korzeni manioku.

Zauważy niejeden z Czytelników, iż w y 
mienione narody przedstawiają element wysoce 
kulturalny, w obec plemion zasklepionych w naj- 
ciaśniejszych granicach prymitywnych potrzeb 
zwierzęcych. Bezsprzecznie, ale potokiem życia 
po szczeblach cywilizacji u tych narodów kie
rowany — oprócz innych jeszcze momentów 
— już od wczesnej młodości i impulsy zawarte 
w drobinach białka mięsa.

Wszak nie brak Japończykom wrodzonej 
inteligencji a jednak brak na kartach rozwoju 
ich cywilizacji genjalnych błysków — pomysłów 
inicjatorskich. Rząd japoński wysyła młodzież, 
garnącą się do nauk, do warsztatów pom ysłów 
i wynalazków zagranicznych. Tam wchłaniały 
mózgi japońskie obce myśli, cudze inicjatywy, 
by je przetwarzać na kanwie swej umysł«wości 
i udoskonalać. Żółtą rasę, a ta żywi się prze
ważnie ryżem, cechuje wprawdzie niezrównana 
cierpliwość i wytrzymałość w pracy, tak, iż ża
den naród nie wytrzymuje w obec niej konku
rencji, ale nie masz u nich polotu myśli tw ór
czej, ni pędu ognistej inicjatywy.

Niespożytą wprost siłą talentu twórczego, 
inicjatywy, entuzjazmu dla postępu we wszelkich

dziedzinach praktycznej myśli ludzkiej odznacza
ją się Amerykanie. Amerykanin nie przekarmia 
się w szkołach jak niestety u nas, balastem 
zgoła dla życia zbytecznym, abstra<eyjnemi po 
jęciami; jego mózg to wieczna fosfor/zujących 
myśli, wytwórnia organizacyjnych problem ów 
pracy, dyKtowanych drugim. Tak, drugim, a lbo
wiem organizm człowieka, karmiony przeważnie 
mięsem, jak Amerykanina łub Anglika, nie znosi 
wysiłków fizycznych. O n zużywa tyle enetgji 
w tkance mózgowej, iż nie wiele pozostaje z 
niej w mięśniach- Dlatego inteligencja nie jest 
zdolna do wysiłków mięśniowych, a każdy wię
kszy nadmiernie ją nuży. Z tego też po.vodu 
czujemy znużenie w nogach, zwiedzając muzea 
i galerję obrazów. Mózg bowiem pracuje kosz
tem energji całego ciała.

Z podziwem spogląda Amerykanin na wy* 
trwale pracującego Chińczyka lub polskiego wie
śniaka.

Wynika zatem z powyższych uw ag że po 
karmy z zawartością obfitej ilości białka działa
ją podniecająco na komórki mózgu i rdzenia 
pacierzowego, pobudzając je do myślenia.

Nerw ow ość jest w wielu wypadKach sta
nem podniecenia układu nerw ow ego, dlatego 
zalecają lekarze niektórym nerwo vo chorym re
dukcję cial białkowatych, szczególnie mięsa.

W rybach, mięsie i jaju zawarte są znaczne 
ilości fosforu i lecytyny, składniki, które w a ru n 
kują rów now agę fizjologiczną mózgu. Ważny 
jest przeto dostateczny przypływ tych ciał che
micznych z pokarmem, ponieważ od nich g łó w 
nie zależą funkcje psychiczne.

(Dokońcienie nastąpi).
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czy jest kom unistą-bolszew ikiem . O ile kto odpo
wiedział: tak , to fundow ał piwo, a jeśli: nie, to  odpy
chał od siebie. Śpiew ał po niemiecku, a po polsku 
ostatniem i słowami rynsztokowem i, których nie chciał
by pow tórzyć najgorszy ulicznik, począł lżyć publi
cznie, wobec dzieci, naw et bez powodu szanowaną 
w Sobowie rodzinę za to, że ta  przeszkadza mu w 
zabagnianiu Sobowa. W końcu porwał się do b itk i 
tak , że go musiano związać i odnieść do domu te 
ścia, gdzie uderzeniem  pięści przypraw ił teścia o om- 
/le n ie  i straszn ie szalał. Tak się bawi kom unista 
i obniża au to ry te t nauczycielstw a, k tóre się już z re 
sz tą  do niego nie przyznaje. K ażdy odniósł z te^o 
festynu jak najgorsze wrażenie. P iszę to dlatego, 
by  dać Sz. Red. praw dziwy obraz osławionego So- 
bow a“ .

W . S.

O l  ł s v  z  m i - i  s t a .*

S w ó j  d o  s w e g o .
Jak o ś zapomniano o tem haśle. W idocznie u tr 

wala się  w naszych m iastach przekonania o konie
czności przyjaźni, a raczej poddania się żydom. K t^  
na tem skorzysta, kto straci? P rzy  naszych wadach 
m y na pewno stracim y. D latego zdrow iejby było 
wrócić do prak tyki, k tóra już zaczynała się w kradać 
w nasze zwyczaje, a k tóra znowu wychodź’ z użycia.

Swój do swego! Praw da, że czasy ciężkie, że 
każdy szuka gdzie tan ej, ale bardzo często wcale 
się nie szuka, tylko podobno u żyda swobodniej i 
można się potargow ać. D ługi czas drażniły oczy i 
uczucia kato lickie fotografje dwóch zakonnic w szafce 
wystawowej fotografa H ntte ra , żyda i socjalistycznego 
ag ita to ra . Zm ieniono w ystaw ę. Nowe podobizny. 
Ludzie, znani skądinąd z przekonań szcze ze patrio 
tycznych, są w ystaw ieni na widok publiczny w szafce 
żydow skiej. A je s t w Tarnow ie trzech fotografów  
Polaków. Przecież H u tte r nie zginie, gdy go będą 
odwiedzać sami współwyznawcy (a kapitału  grom a
dzić nie myśli, bo to  przeciwne jego poglądom pro- 
letarjaokim  —- przyp. R -d.) Z resztą H u tte r, nie H u t
te r, »M arju« czy M atka, „R óża" czy Rojze — nas 
w m iastach winno obowiązywać bezw zględnie : Swój 
do swego!

j i .3 z c z e  o  p o r z ą d k a c h  n a  g ł .  p o c z c ie .
Pisząc ty le w poprzednim numerze o energji p. 

Ge ntera, zapomnieliśm y zwrócić jego  uw agę na jedną 
bardzo  ważną rzecz, a mianowicie na przybicie ogło
szeń zabraniających palenia wyrobów tytoniow ych 
w gnachu poczty. A je s t to bardzo ważne. Codziennie 

bowiem setk i osób przebyw a w budynku poczty i 
zm uszonych je s t  wdechaó zepsute dymem cygar i pa
pierosów pow ietrze, co bardzo szkodliw ie odbija się 
na ich płucach, a szczególnie na zdrowiu pracującego 
tam że personalu.

Sądzimy, że pan dyrektor, tak  jak  na dw ójce  
um iał zaprowadzić pod tym  względem porządek, tak 
samo uczyni to i w gm achu głównej poczty, z tą  
młodzieńczą energją, cechującą jego  postępowanie.

T. S. L. w  objęciach Jojny Seidena.
Z kolei rzeczy przj chodzi nam dziś zająć się 

T . S. L -em , k tórego postępow anie na gruncie naszego 
m iasta  je s t opłakane. Oto nie chcąc się zgodzić na 
10%  rab a t, ofiarow any przez księgarnię Zygm unta 
Je len ia  , rzuciło się T. S L . w objęcia spry tnego  
Jo jny  Seidena, k tó ry  dał 15%  raba tu . W praw dzie 
łączenie się T . S. L . z Jo jn ą  je st nieetyczne, bo 
godzi w in teresa znanej i w ybitnie katolickiej księ 
garni, ale cóż to może T. S. L . obchodzić, byle in 
te res szedł, a jakiem i drogami — mniejsza o to. Ze 
słow a nasze nie są ty lko  insynuacją dam y dowód.

Oto jak zapewne czytelnicy wiedzą T. S. L. w y
budowało, za pożyczone z P. K. O. pieniądze, gmach 
kina „Marzenie" i ozdobiło go ku zachwytowi pod- 
kusanych Żydóweczek bardzo artystycznemi i este- 
tycznemi golasami. W  budynku tym miały odbywać 
się również przedstawienia teatralne, koncerty i od
czyty. Na tej bowiem podstawie T. S. L . otrzymało 
pożyczkę — boć wystawianie awanturniczo kryminal
nych historji nie jest czynnością kulturalno-oświatową. 
I  cóż się dzieje? Za 16%  rabata wyrzeka się TSL. 
swej misji i dochodów z tych prawdziwie kultural
nych przedsiębiorstw i zostawia je Jojnie Seidenowi, 
bo i biedny (!) żydek musi żyć i w brzuszek porastać. 
W styd  to i hańba! Tyle lat pracy pchać krwawo za- 
pracowany grosz w zachłanną kieszeń żydowską.

A  teraz jeszcze słów  parę o bibljoteoe. Bibljo- 
teka — to ukochane dziecię T. 8. L., w Tarnowie 
funkcjoniye niżej krytyki. D zieł zagubionych nie 
uznpełnia się, poważnych naukowych nie kupuje się  
—  bo nikt tego czytał nie będzie. Ale za to „Dzieje

grzechu" istn ieją  w paru egzem plarzach, nie mówiąc 
już o „Chłopczycach" i innych św iństw ach. Znam y 
jednak  lata, w których  na prośbę o pożyczenie „D zie
jów  grzechu" funkcjonariuszki odpow iadały s te reo ty 
powo: „to książka gorsząca. P an  dyrek to r m a ją  pod 
kluczem ". Dziś zaś -stała się tak  dobra i pouczająca, 
że b ib ljo teka bardzo c .ętnie ją pożycza. Ale tra d y 
cja zatnykania książek na klucz trw a i oto zabrano 
z półek bibljoteki przez dwa lata zdaje mi się po
życzaną książkę K orcyw y p. t. : »Te i tam te* , bo
sędziwa i naiwnie w yoredna zastępczyni prezesów 
uznała ją  za brzydką i gorszącą W7 cuotliwej obłudzie 
nie gorszą jednak  tą  panią „C hłopczyce" i ty le , ty le  
innych. Ach! — praw da zaeofańcze! Trzeba iść z po
stępem  i prądem  czasu, z krótko obciętym i włosami 
i z krótszym  jeszcze mózgiem. Obserwator.

C s tydzień niesie.
Z E  Ś W I A T A .

Po kilku obradach w różnych komisjach doszło 
w Genewie do posiedzenia R ady  Ligi Narodów, gdzie 
postanowiono przyjąć tylko Niemców, jako stałego 
członka Rady Ligi, a nadto pow iększyć ilość miejsc 
n iestałych do dziewięciu. H iszpanja po tej uchwale 
opuściła Genewę. Polska zastrzegła sobie miejsce 
półstałe, a odstąpiła co do stałego miejsca na razie, 
aby nie pogłębiać przesilenia w Lidze Nar.

Dnia 8 b m. odbyło się Z g r o m a d ze n ie  
Ligi n a ro d ó w , które przyjęło Niem cy je 
dnogłośnie do L igi, przyznało im miejsce sta łe w R a 
dzie, jak rów nież uchwaliło powiększenie miejsc nie
stałych do dziewięciu. O ile więc nie zajdą nowe 
trudności zwłaszcza ze strony  Niemiec to Polska o trzy 
ma w bieżącej sesji jedno z mieisc półstałych.

W Anglji stra jk  trw a. Propozycję górników 
rozpoczęcia nowych układów, właściciele kopalń od
rzucili. O ddają oni inicjatyw ę rządowi. Niezależna 
P a r tja  Robotnicza angielska, mszcząc się za dostarcza
nie A nglji w ęgla przez Polskę, w ydała m anifest, za
w ierający zarzuty przygotow ań wojskowych Polski 
przeciwko L itw ie i możliwość s tąd  nowej wojny euro
pejskiej. M anifest spowodowały podszepty posła li
tewskiego w Londynie.

H iszp a ń sk i m in is te r  sp r a w  z a 
g r a n ic z n y c h  YaDguas opuszczając Genewę w y
raził się do dziennikarzy, że przygotow ują się w y
padki dziejowe, o k tórych  dowie się św iat wkrótce. 
Czy może miał na myśli H iszpanję ?, — gdzie po
w stały  zamieszki rewolucyjue wśród oficerów arty- 
lerji na tle awansów w armji, jakie wbrew  dotych
czasowej praktyce w edług starszeństw a, spo tkały  
m łodszych oficerów, biorących udział w w alkach w 
M arokku. Podobno konflikt został załagodzony. M i
mo to mówią o bliskim upadku dyk ta to ra  Primo de 
R ivery, którem u nie udało się ani uzyskać zmian co 
do T angeru, ani stałego miejsca w Radzie L igi Na
rodów. W krótce też będzie w H iszpanji zwołane 
Zgrom adzenie Narodowe, k tóre wypowie s :ę co do 
następstw a tronu. Obecny bowiem następca je s t 
um ierający na gruźlicę, drugi z rzędu królewicz je s t 
niemową tak, że dopiero trzeci syn króla Alfonsa m ógł
by być infantem. Prim o de R ivero w ydał m anifest 
do narodu co do potrzeby pewnej zmiany ustroju 
parlam entarnego, umożliwiającego norm alne spraw o
wanie rządów. K ró l mianował wielkiego przeciwni
ka Prim o de R ivery  gen. B erenguera naczelnikiem 
swej wojskowej kancelarji,

W P o rtu g a lji nowa rew olta wojskowa.
W G recji w ybuchły również lokalne rozru

chy w w ojsku, niezadowolone z gab inetu  K ondylisa 
i żądające pow rotu m onarchji. B y ły  dyk ta to r Pan- 
galos oskarżony je s t  o zdradę stanu przez przyw ła
szczenie sobie władzy. Rewolucyjne szczęście je s t 
zm ienne.

E piskopat K atolicki W  M ek syk u  zwrócił się 
do Zgrom adzenia N arodow ego z prośbą o zmianę lub 
odwołanie klauzuli religijnej w K onstytucji, na m o
cy której w ydał prez. Galles d ek re t skierow any prze
ciw K ościołowi katolickiem u.

R um unja. Pom iędzy królem F erdynandem  
a b. następcą tronu  ks. K arolem  doszło do całkow i
tego porozumienia. Pożyczka zaciągnięta we W ło 
szech użyta będzie przedew szystkiem  na cele woj
skowe.

C hiny. W iadom ości stam tąd  są tak  sprze
czne, że trudno podać pewne dane. Ogólna jednak  
sytuacja przedstaw ia się następująco : Ponieważ ar- 
mja. gen. F enga  z niew yjaśnionych przyczyn usunę
ła  się w góry i nie zagraża M andżurji, więc gen. 
Czang Tao L in w ielkorządca M andżnrji, stojącej w 
sferze interesów  Japon ji nie popiera gen. W u-P ej-Fu , 
finansowanego przez A nglję, wodza, wojsk. Chin środ 
kow ych, w którego ręku  jest obecnie Pekin, a p rze 
ciw którem u walczą obecnie „narodow e" w ojska „n ie

podległego" K w antunga, prowincji połud:dow o-chiń
skiej, pozostającej pod wpływem  polityki bolsze
wickiej.

Z P O L S K I .
S ejm  zwołany został na 20  bm. Na porządku 

dziennym znajduje się ty lko  prowizorjum budżetowe 
na IV . kw artał.

P o ż y c z k ę  d o la ro w ą  w e w n ę tr z ą
w w ysokości 6 miljonów dolarów  z okresem  20-le 
tnim  umorzenia ogłosił prezydent na podstaw ie uzys- 
kanych pełnomocnictw.

In sp ek to ro w ie  arm ji podzieleni zostali 
na dwie grupy, szefostwo których objęli generałowie 
dywizji: wschodniej E dw ard Rydz Śm igły i zachod
niej Ja n  Rom er.

W ojew odom  Ś lą sk im  mianowano asy
sten ta  un iw ersytetu  krakow skiego Dr. G rażyńskiego, 
k tó ry  nig y  w urzędzie nie pracował.

Dnia 8  bm . odbył się w archikatedrze wi- 
lejskiej uroczysty ingres m etrop. X. Rom ualda Jał- 
brzykow skiedo.

P ro f. K em m erer  i jego misja zakończyli 
już swe prace i odjeżdżają 17 bm. M emorjał ich 
jest obecnie tłum aczony z j. angielskiego na polski, 
poczem będzie wręczony m inistrowi skarbu  Złośli 
wi tw ierdzą że p. K em m erer m iał niezłe letnisko 
w Polsce.

Gen. J a ź w iń sk ie g o  wypuszczono na w ol
ną stopę podobno ze względu na zły stan  zdrowia, 
faktycznie po konferencji z marsz. P iłsudskim , k tó 
ry  bawił we W ilnie.

Z ak tu  o s k a r ż e n ia  p r z e c iw  g en . 
M a lczew sk iem u  usunął obecnie prokurator 
ustęp, zarzucający mu obrazę zwieszchnika t. j .  marsz. 
P iłsudskiego. W ięc za co go będą sądzić i d lacze
go  więżą?

R ząd z a m ie r z a  p o p r z so  w ydatnem i 
subwencjam i i pożyczkami budowę piekarń me
chanicznych, opierając się na obliczeniach, że w y
piek 1 kg  chleba w piekarni mechanicznej kosztuje 
2 '6  groszy, zaś w piekarni ręcznej 9 8 groszy.

W  dniu 2 bm. p o lic ja  p o lity czn a , przy 
ul. Mokotowskiej 50 w W arszaw ie, w ykryła  
drukarnię kom unistyczną Znaleziono tam  m a
szynę drukarską, sprowadzoną z A nglji, k tó ra  je s t 
w stanie drukować 3 tysiące odezw na godzinę. 
W  czasie rewizji przybyli posłowie B aiin, W o je 
wódzki i Szapiel, k tórzy  ujrzawszy na miejscu w ła
dzę, w sposób prowokacyjny w ystąnili przeciw nim, 
obsypując ich ordynaruem i epitetam i. Mimo to w ła 
dze zachowały zupełny spokój. Znaleziono tam  ol
brzym ie ilości najrozm ajtrzej lite ra tu ry  an typaństw o
wej i przy tej sposobności aresztowano 10 osób. 
Jednocześnie prokuratura w ystąpiła o w ydanie w ła
dzom sądowym  posłów: Balina, W ojewódzkiego i
Szapiela z niezależnej P artji Chłopskiej.

W  niedzielę ubiegłą zostały o tw arte we L w o
wie V I-te  T argi w sc h o d n ie , w obecności 
m in istra  reform  rolnych Staniew icza i m inistra p rze 
m ysłu i handlu K w iatkow skiego. Na otw arcie T ar
gów przybył również nasz am erykański gość, rzeczo
znawca finansow y, profesor Kemm erer,

KRONIKA,
W iad om ości k oście ln e . Święto Najśw. Ma- 

rji P anny , choć zniesione i mimo że urzędy w tym  
dniu były  czynne, a sk lepy  o tw arte ja k  w dzień po
w szedni — zgromadziło w kościołach wiele w ier
nych. Do K ated ry  p rzyby ła  na sumę bardzo liczna 
pielgrzym ka jubileuszowa z W oli Rzędzińskiej.

Z racji odbyw anych w tym  roku w izytacji k a 
nonicznych w dekanacie tarnow skim  przez Najprzew. 
K s. B iskupa O rdynarjusza przyjeżdżały często do 
T am ow a banderje konne z podmiejskich parafji, aby 
tow aizyszyć N ajdostojniejszem u A rcypasterzow i w d ro
dze na w izytację. O statnio, w poprzednią sobotę 
po południu przejeżdżała przez ulice Chyszowską, K ra 
kowską, W ałow ą, L w ow ską i Rzędzin banderja  z W o 
li Rzędzińskiej, otaczająca powóz Czcigodnego Bisku- 
p a -Ju b ila ta ,

Akadem ja ku czci K asprow icza J a k  nam
donoszą, m łody lite ra t W ik to r D oda w tych  dniach 
urządza w sali kina „M arzenie" uroczystą akadem ję 
ku czci zm arłego m istrza naszego Parnasu. Sądzimy, 
że Tarnow ianie w dniu tym  oddądzą przez liczny 
udział hołd cieniom zm arłego poety ,

N ieszczęś liw y  w ypadek przy pracy.
Podczas wbijania słupów w dno W ątoku  w Skrzy
szowie, przy budowie mostu spadł bez podania 
hasła kafar na plecy pracującego tarą Józefa Chw istka 
z Łękaw icy, ojca 2  dzieci. U derzenie było ta k  
straszne, że zmiażdżyło p lecy  nieszczęśliwego i o d e r
wało mu głow ę.
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P rzygoda Tarnow ianina w e  Lw owie-
P ism a lwowskie donoszą, że tarnow ski fo tógfaf H ńtte rj 
chcąc pokątnis nabyć zło ty  zegarek, k tó ry  pod-bnd  
nie był złotym , w padł w kom panję oszustów, z k tó 
rych  jed en  w yrw ał mu z rąk  kopertę , zawierającą 
podobno 1200 złotych i zbiegł. Śledztwo policyjue 
ustaliło, że rabunku  dokonął niejaki Izaak  Safran. 
Tyle podają gazety  lwowskie, naw et „G azeta po
ranna* . Niewiadomo więc, z jakiego źródła podają  
„N aprzód* tak ą  anegdotę , że niejaki M osenberg, 
ściciel hoteli „C entralnego* i „Paryskiego* we, L w o 
wie, rzekomo konfident policyjny, zjaw ił s ię  \v k ilka 
godzin po dokonanej kradzieży w pokę^ą, H u tte ra  
w raz z dwoma nieznanymi żydam i j, Zaproponow ał 
poszkodowanem u zw rot połowy a^-ądzionej sumy pod 
tym  warunkiem, gdy  H u tte r Cofnie oskarżenie w po
licji. T arg  w ta rg  H u t t - ^  otrzym aw szy w końcu 
9 0 0  złotych, o d w o Ł ^ 0Bkar4enie przeciw I. Safranowi. 
Ten dodatek »A \ip rzoduu j ta  Zg 0da H u tte ra  ną o d 
danie sumy diżgz;ej  niż mu ją  skraść miauo , są tak  
me w y r a z y  że aż przej r zyste.

W śc iek ły  p ies  nieznanego właściciela pi jaw ił 
■Się 10 bm. na ul. K onarskiego (Zabłocie) i pokąsał 
trzech przechodniów i konia z piekarni Józefa Głu- 
szaka. Dochodzenie wykazało, że pies ten przybył 
z u licy Gumniskiej i b iegł następnie ulicami P . Marji, 
Ogrodow ą i K rakow ską, gdzie w podwórzu domu 
Nr. 14 chw ycił go na lasso rakarz m iejski. Pies 
przebiegając ulicam i wskazanemi g ryzł się ^  napot- 
kanem i psami. W łaściciele pogryzionych psów p o 
winni niezwłocznie oddaw ać je  rakarzowi a nie jak  
to  miało miejsce robić z tej ra r ji aw anturę. P onie
waż jednak  wiele psów pogryzionych nie zdołano 
schwycić, należy więc mieć się na baczności i po
dejrzane psy  omijać, względnie daw ać znać policji.

P osłu szn e, o b ie c u ją c e  d z ie c i . Izaak 
Htickel la t 12 i jego  siostra Chaja, la t 14 włamali 
się 1 bm. przez wybicie szyby w oknie Ignacego 
Izaaka przy ul. N. D ąbrow skiej i skradli pod n ie
obecność właściciela kilka sztuk garderoby , dwa 
srebrne kubki i 250  złotych, ja k ;e m iały być w 
tych kubkach. W  trakcie dochodzenia dzieci przy
znały się do kradzieży, mówiąc, że uczyu:ły  to z 
nam owy m atki, M ałki H tickel, która rzeczy od nich 
przyjęła. — Rzeczy w róciły do właściciela, ale 
pieniądze nie. M atka i dzieci tw ierdzą, że ich w 
kubkach nie było.

M ałżonkow ie k ieszon k ow cy . B ernaś J ó 
zef i M ichalina operują sta le po placach targow ych. 
I  tak  7 bm. w rynku  ona zasłoniła przed ludźmi 
męża, a on sięgnął do wierzchniej kieszeni płaszcza 
W ik to rji Zazulek ze S tru s in y , sk rad ł 15 złotych, 
poczem oboje zdołali zbiedz. Do czynu ja k  zawsze 
się nie przyznają.

Do czego  prow adzi wódka. W  ponie
działek o godz. 10 wieczorem pewien niem łody oso 
bn ik  w przystęp ie zupełnego odrętw ienia’ władz um y
słow ych rozebrał się do naga w ul. W ielk ie Schody 
i s ta ł na środku ulicy na pośmiewisko zebranego 
żydosfcwa. Dopiero posterunkow y z trudem  zdołał go 
u b rać  i odprowadzić na przespanie się w pace.

Jak s ię  ch cia ł na zim ę zaopatrzyć. K a r
gu l Franciszek, la t 19 liczący, 7 b. m. o godzinie 
9 wieczorem wszedł do składu w ęgła Salomona K leina 
przy  ul. Ogrodowej i uk ry ł się w wozowni, a gdy  
zobaczył, że K lein w yszedł z kancelarji, w szedł tam 
i zdjął z w ieszadła fu te-ko czarne i uk ry ł się zno
w u w wozowni. Ale pies go zdradził, bo zaczął 
oszczekiwać wozownię, co zwabiło właścicieli, k tórzy  
w idząc daw nego swego znajomego posłali po policję. 
W ów czas znaleziono ukry te  fu terko a K argu la  przym 
knięto. K argu l motywował kradzież zem stą za to, 
że p racując dawniej u K leinów  mało zarabiał i że 
za drobną kradzież został przez nich podany do sądu.

P od czas przebudow y kaplicy św. R afała 
w A m sterdam ie (Holandja) odkopano pod podłogą 
trupa nieznanego m agnata polskiego w stro ju  z p o 
czątku X V II  w.

W obec konieczności dania pierw szeństw a a r ty 
kułom  treści aktualnej ciąg dalszy art. „T arnow ska 
K asa  C horych" odkładam y do następnego num eru.

ZE SPORTU.
W ielki b ieg  kolarski d ook o ła  w o je w ó d z 

tw a  krakow sk iego  urządza krakowski klub cy
klistów i motorzystów w dniach 1 0 — 12 bm. Trasa 
biegu prowadzi przez Krzeszowice, Chrzanów, Oświę
cim, Biała, Żywiec, Sucha, Maków, Jordanów, Nowy  
Targ, Krościenko, Stary Sącz, Nowy Sącz, Grybów, 
Gorlice, Biecz, Jasło, Brzostek, Pilzno, Dębica, R ze
szów, Mielec, Radomyśl, Tarnów, W ojnicz, Brzesko, 
Bochnia, N iepołom ice, W ieliczka, Kraków. Całość 
podzielona na 3 etapy, z noclegami w Nowym Targu 
i Mielca, łącznie 5 0 0  kim. Start w Krakowie 10 bm. 
o godz. 7 rano, w ul. Basztowej, pod gmachem wo
jewództwa; w Nowym Targu dnia 11 b. m. o godz. 7

fałSó ’ńs\ S-ynka W M ielcu, dnia 12 b. m. o godz 7 
rano. M eta w K rakow ie w  ul. Basztowej, pod g m a
chem w ojew ództw a

P r z  Tarnó w  będą -więc przejeżdżać w n ie
Ózi,fólę ld. b . m. między godz. 10 a 12 w południe.

T arnovia — Metal 3:1 (1:0).
■(5 w rześnia.) Zaw ody kw alifikacyjne I. g rupy  

n a  boisku T arnovii. P rzew aga do pauzy po stronie 
Tarnovii. Po pauzie gra otwarr.a, dopiero przy końcu 
g ry  przew aga M etalu. Bram ki dla T ar no vi i zdobyli 
Smoczek 1, Jach iu iek  1 i prawy łącznik 1; dla M e
ta lu  zaś zdobył bram kę przy końcu g ry  Kozioł. N aj
lepiej w tym  dniu g ra ł Ziemian na obronie, Macko 
zaś na pomocy. N apad zaś M etalu g ra ł do niczego, 
z wyjątkiem  A rm atysa i lewego sk rz y d ła , którzy 
grali najlepiej.

G eszefciarze sportow i. Ja k  donosi prasa 
sportow a, Zuzanna Lenglen, św ietna gw iazda tenisu, 
k tó rą  uiedawno odniosła zwycięst\yp nad A u  erykan- 
ką W iils  — zdecydowała się powiększyć szeregi za
wodowców. Lenglen wyjeżdża na 4 miesiące do am e- 
ryki, gdzie za swe w ystępy ma otrzym ywać aż 
100 .000  dolarów miesięcznie. Jednocześnie szeregi 
am atorskie porzucają dwie najlepsze rak ie ty  Nowego 
Św iata, T ilden i K ichards, którzy w raz z pauną L en 
glen mają odbyć szereg g ier pokazowych w Stanach 
Zjednoczonych, K auadzie , M eksyku i K ubie, oczy
wiście — za su tą  zapłatą.

W  ,, Przeglądzie sportow ym 11 czytam y również, 
że fenom alny skoczek o tyczoe i  dziesięciobojowiec 
niem iecki K arol Hoff, porzucił am atorsk ie  trak tow a

nie lekkiej atletyk i i został zawodowcem, w stępując 
do V ariete w Los A ngelos za płacą 4 0 .000  m arek 
miesięcznie.

Śm iały lo t p o lsk ieg o  lotnika. Polski p ilo t 
porucznik  O rlińsk i dokonyw ujący w ielkiego lotu W a r
sz aw a—Tokio  przybył w tych dniach do sto licy  Ja -  
ponji, w itany  ow acyjnie przez tłum y ludności.

P ilo t K lem es D łu gaszew sk i, podobnie ja n  
i jego poprzednik pilot B urzyński, pracu jący  w P o l
skiej L inji Lotniczej, przebył już w sw ych podró
żach 200 .000  kim., prowadząc bez żadnego w ypadku 
sam oloty regularnej kom unikacji pasażerskiej. J e s t  
to w ypadek  rzadki n ietylko u nas, ale wogóle w św ię
cie lotników.

M istrz kolarski F ran cji G ustaw  Ganay, sp ad ł
szy na torze wyścigowym  z row eru , zm arł w skutek 
w strząśn ien ia mózgu.

P o d z i ę k o w a n i e .
Z okazji .zbiórki p eniężnej urządzonej 5 go 

bm. celem zaopatrzenia dzieci szkolnych z ,,Pra- 
cy“ w  książki a wynoszącej 300  zł. dziękuje 
serdecznie tak Paniom, jak i Panom zbierającym 
datki przy stolikach, jak i Szanownej Publiczno
ści za poparcie ow ego celu staropolskiem: „Bóg 
zapłać" Wydział Stow. „Pracy".

Poszukuję praktykanta z ukończoną 7-dmą 
klasą wydziałową do praktyki masarskiej.

Zgłoszenia w Redakcji.

D o m  p a rte ro w y  z ogrodem
W  OKOLICY UL. KRAKOWSKIEJ (S trusiny)

kupię z wolnej r^ki. 
Z g ło sze n ia  w  A dm . »N a sz e g o  G ło s u *

3 i  3  .1 Ą T K I
każdej w i dk iści. jakości i cenie

oraz

i 4 f y n y  vN " M k 'e m  o \ doi ze
poleca  s ta ra  F irm a  p o ś r e d n ic tw a  m a ją tk ó w  

St. K W I A T K O W S K I  
G n ie z n o  ul. L echa 4 ’ tel. 362. 

W s p ó ł p r a c a  z pośrednictwem majątków mile 
V widziana

Znaczek na odpowiedź.

Jj S k ł a d  p r z e d m i o t ó w  r e ’< ( g i j n y c h

„ p o ł o i j a «
W łasność K atolickiego S to w atz . P racy K obiet 
w Tarnow ie, P lac K azim ierza W ielkiego 1. 1.
poleca: dyplomy ^krakowskie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, m edaliki, ngurki, ksią
żeczki do modlitwy, druki liturgiczne i wszelkie przed
mioty religijne. Świece kościelne w każdej ilości 
t wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykłe i deko
racyjne mszały, brewiarze, figurki i obrazy św. Teresy

H A N D E L  P A P I E R U
J A N A  W I L C Z Y Ń S K I E G O

T a r n ó w ,  Krakowska 1. 7. 
obok hotelu (Bristol)

poleca:
Przybory szkolne w dużym wyborze. 

Dla reklam y ! D la reklamy !
Doborowe farby  wodne w guziczkach z fa - 
b ryk i M. Leszczyńskiego i Ski w W ars awiei 

sztuka 8  groszy.

S t u n y  d o  sk rz y p ie c , m a n d o lin  i g ita r .

W ażn e d la  m u zy k ó w  
i d ia  k s z ta łc ą c y c h  s ię

Posiadam  obecnie na składzie w ielki w ybór 
instrum entów  muzycznych i przyborów  

do tychże a mianowicie:
skrzypce szkolne od 15 zł. wzwyż
skrzypce koncertowe od 30 zł. wzwyż 

mandoliny włoskie piask/e od 15 ł. wzwyż 
mandoliny włoskie wypukłe od 25 zł. wzwyż 
gitary włoskie od 35 zł. wzwyż

1NSTRUMENTA DĘTE i HARMONJE. 
GRAMOFONY i PŁYTY.

Oprócz tego mam na składzie walizki różnego rodzaju TORBY 
SZKOLNE i tp w wielkim wyborze

m  JULJA SALACZ, C h yszow ska 1. yjj
c S  obok K ina ,,A polle“ w k
[ g ^== \EE3BE~* > ~ E I ~

:BS9i

GUSTAW AUGUSTYN
K rakow ska 15. T A R N Ó W  K rakow ska 15.

poleca wszelkie przybory do użytku szkolnego.

Zeszyty szkolne własnego wyrobu
Bloki rysunkowe, b ru l jo n y , ołówki, p ió r a , p ió rn ik i , drewniane i płócienne 
torby i paski na książki, atramenty i tu sze ,  farby i pendz le ,  k a łam arze ’

szklanne i metalowe.

Trójkąty, Iinje 1 gąbki do tablic. Struny d o  skrzypiec i m andolin.

D l a  s z k ó ł  c e n y  z n i ź o  n e.  

E K S P E D Y C J A  S Z Y B K A !  R Z E T E L N A I

Nakładem Wydawnictwa „Naaaego GHoeu". — W drakami Ludwika Styrny w Tarnawie.


